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Dwutygodnik poświęcony hodowli drobiu, gołębi, królików i t. d.
i

Wychodzi staraniem komitetu redakcyjnego w Rzeszowie 1 i 15 każdego miesiąca.

Prenumerata kwartalna wraz z przesyłką pocztow?, kosztuje 1 koronę. — Numer pojedynczy kosztuje 20 hal.

G O Ł Ę B I E .
Ułożone i przepisane podług zalecających je przymiotów przez

Stan, Konstantego Pietruskiego.

(Ciąg dalszy.)

Z tych najlepszy jest aparat, nad którym pan Ilol- 
cer przez 13 miesięcy pracował i po wielu bezskute­
cznych próbach tak odmiennie od innych wystawił, a mia­
nowicie przez zastosowanie regulatora ciepła, a tern sa­
mem uzyskanie ciągle jednostajnej temperatury o tyle 
poprawił, że w nim od razu 300 kurcząt wygrzewać, a po 
wykłuciu w samej maszynie wychowywać.

Daleko więcej jest jednak rozpowszechniony aparat 
Kantelosa. Tutaj znowu woda letnia, zastępuje naturalne 
zwierzęce ciepło siedzącej kwoki, przepływa, ustawicznie 
po nad tafię szklaną, po pod którą jaja w szufladkach 
poukładane leżą. W wielkich maszynach, gdzie się dużo 
jaj wylęga, dzieje się podniesienie cieplej wody za po­
mocą pompy. W mniejszych zaś uskutecznia się to samo 
przez moc ciężaru, który ciepłe jej części podnosi, a wy­
chłodzone na dół spuszcza.

Vs oda w kociołku musi ustawicznie trzymać 33 sto­
pni ciepła podług lieaumuta, ho Kantclos znalazł tem­

peraturę ciepła krwi u ptaków domowych o parę stopni 
wyższą jak u człowieka.

Koło południa wyjmują się jaja, ażeby je trochę 
wychłodzić, w czem się naśladuje postępowanie kwoki, 
która je także o tym czasie na 20— 30 minut opuszcza, 
szukając pożywienia. Oprócz tego trzeba jaja pod szkłem 
trzy razy na dobę ostrożnie przewracać (mieszać) i co­
dziennie raz mokra szczoteczka od wili ać.

Do sześciu tygodni mieszkają sobie kurczęta w ma­
szynie, gdzie im Kantelos sztuczną matkę sporządził, 
a po upływie tego czasu muszą być w ciepłej izbie 
chowane.

Dr Keclam w swoim Kosmosie r. 1858 Kr G opi­
suje także bardzo dokładnie, jak utrzymuje praktyczną 
maszynkę do wylegiwania jaj kurzych.

Zresztą mozebność wygrzewania jaj stucznie jest 
już przez różne udane doświadczenia dostatecznie dowie­
dzioną; w ogóle jednak nie przyniosły one pożądanych 
rezultatów, bo wszystkie te różne aparaty są dobre dla 
zabawki, ale wielkiego pożytku z nich nie ma. Nie da­
wno wystawił jeden Anglik w sali Piccadilly aparat pa­
rowy do wysiadywania jaj na okaz, mnóstwo ludzi go 
oglądało, ale nikt nie słyszał, ażeby choć jedno kurczę 
tam wychowane było na targu w Londynie potem sprze­
dane. t o samo da się powiedzieć i o wielu innych dzien­
nikami wychwalanych maszynach. To pewna, że wylegi­
wanie sztuczne kurcząt przy umiejętnem postępowaniu
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nie podlega żadnej wątpliwości, bo nie ma w tem tru­
dności ; ale pytam się, co potem robić z temi setkami 
kurcząt, które aparat odrazu wy grzeje, jakim sposobem 
takowe bez matki w naszym zmiennym klimacie utrzy­
mać i wykarmic ? — w tern cały sęk. Mojem zdaniem, 
wynalazek sztucznego wylęgania jaj kurzych przez ma­
szyny, daje się poniekąd porównać z drugim, podobnym, 
chociaż na przyszłość daleko pomyślniejsze skutki obie- 
cującym wynalazkiem, t. j. ze sztuczną hodowlą ryb. 
Obydwa te odkrycia są do siebie zbliżone, tylko że 
pierwsze daleko dawniejsze, bo jeszcze u starożytnych 
Egipcyan praktykowane i ciągle potem, przez 20 niemal 
wieków doskonalone, a żadnych dotąd nie przyniosło, 
osobliwie tu. w naszych umiarkowanych krajach, mate- 
ryalnych korzyści, bo nikt się podobno u nas nie po­
chwali kurą wysiedzianą w maszynie, któraby na przy­
szłość dobrze się niosła i jaja swoje wysiadywała, przy­
najmniej do tego czasu nikt takiej kury nie wychował. 
Najwięcej jeżeli się uda i to przy wielkim kłopocie, kur­
częta "do trzech miesięcy doprowadzić. (C. d. n.)

Nowo-wstepujący członkowie I. filii kraj. Tow. chowu dro­
biu w Rzeszowie płaca jednorazowo 2 kor. wpisowego, a G koron 
wkładki rocznej. — Nauczyciele ludowi, wieśniacy i ubożsi płacą 
połowę tak wpisowego jak  i wkładek. — Członkowie otrzymują 
daremnie trójkę kur rasowych lub gęsi, kaczek, etc., albo trójkę 
królików z obowiązkiem zwrotu przychówku trzymiesięcznego w tej 
samej ilości, w dwóch następnych latach.

Hodowla drobiu.
(Z ' . l u s t r a c ja m i . )

Napisał Max Pauly. Redaktor »Des illustrierten v ier- 
freundes« spolszczył i licznemi objaśnieniami opatrzył

E M I L  S  C H A Y E  R.I

(Ciąg dalszy.)
*

Hodowla gołębi była bardzo łubianą. • ̂ * i *
Według Martiala hodowano chętnie zwłaszcza tur- 

kawki. — Columella opisuje tuczenie gołębi, połączone 
jednak z barbarzyństwem; ażeby przyspieszyć tuczenie, 
ubezwładnianb gołębie, łamiąc im nóżki, albo obcinając 
skrzydła.

Yarro wspomina o Columbariaeh, w których czę­
sto do pięciu tysięcy gołębi trzymano — była to liczba, 
do jakiej przy dzisiejszej hodowli rzadko się przychodzi.

Hodowlę pawi też chętnie uprawiano; Ausidius 
Lucro, który żył za czasów Pompąjusa, miał dochodu 
z tuczenia pawi około GO.000 sestercyi rocznie — jak 
wspominają kroniki. Starożytni rzymscy gospodarze, a 
zwłaszcza Varro wychwalali nawóz drobiu czyli guano, 
jaką źródło największego dochodu; już wtedy znano wy­
soką wartość tego nawTozu. Główne miejsce całkiem słu­
sznie zajmywał gnój gołębi.

Specyalni dozorcy zajmowrali się hodowlą drobiu, 
ci dawali główne baczenie na guano.

Oprócz Golttmbariów były Ayiarie, w których trzy­
mano ogromne masy przepiórek, drozdów, kosów i t. d. 
które utuczone sprzedawano w Rzymie po niezwyk e wy­
sokiej cenie. Yarro wspomina, że n ie raz  z jednego A^ia-

rium przywieziono około 5.000 drozdćw. Cena jednego 
utuczonego drozda wynosiła 3 do 4 koron, cena, jakiej 
by wt dzisiejszych czasach nikt nie zapłacił.

Można sobie z tego wyobrazić, jakie znaczne zy­
ski niosła w owych czasach hodowla ptaków.

Gęsi hodowano w Rzymie stosunkowo mało, bo 
potrzeby pokrywrał olbrzymi import gęsi z Galii i Ger­
manii.

Jednak w zaćnem rzymskiem gospodarstwie nie 
brakło Anserariów, wr których hodowano ptaki poświę­
cone hmserpinie i Marsowi.

Rzymianie znali wysoką wartość wątroby gęsiej, 
jako smacznego kąska.

0  tuczeniu gołębi wspomina Horacy w pewnem 
m iejscu:

»Pinguibus et ficis pastum jecur anseris«; fig* 
i mleko służyły do tuczenia gęsi.

Pantarki, czyli ptaki uumid37jskie były mniej znane, 
jednak uchodziły jako wielki przysmak.

Według Pliniusza, rozróżniano dwie odmiany, mia­
nowicie Meleagrides i Gallinae, Africanae, czyli numi- 
dicae.

Prócz tychże ożywiały bociany, żórawie, flamingi, 
łabędzie cypryjskie ptaki) bażanty i słowiki, parki pa- 
trycyuszówr rzymskich.

Z tego krótkiego opisu poznać można, ze w czasie 
największej potęgi państwa rzymskiego i hodowia dro­
biu, stała wr Rzymie najwyżej i do tej wyżyny do dziś 
się nie podniosła.

Prawdopodobnie już w starożytności zdarzały się 
zdziczałe kury.

y a r ro 1) mówi o zdziczałych kurach na Gallinaryi, 
małej wysepce, leżącej blisko Riviery.

1 Columella2) wspomina o nich, mówiąc, że kury 
te łowili ptasznicy.

Rzymianie brali na wyprawy wmjenne oswojony drób 
i przyczynili się w ten sposób do znacznego rozszerze­
nia się chowm drobiu tam, gdzie przed tem nie był 
znanvm.c>

Upadek światowej potęgi rzymskiej — zadał i ho- 
dowii drobiu cios nie do powetowania.

Musimy teraz naszą uwagę zwrócić nakraje  północy,
O pochodzeniu drobiu w krajach na północ od Alp 

położonych bardzo skąpe mamy wiadomości.
U ludów szwajcarskich z epoki nawodnej nie 

znajdujemy prawie żadnych śladów drobiu domowego, 
natomiast znachodzimy szczątki kości gęsi dzikiej, łabę­
dzia, kury wodnej, kuropatwy i wielu dzikich zwierząt 
ssących.3)

f Do środkowej i północnej Europy mogła się kura 
przedostać tak z Grecyi jak  z Italii przez Galię do Ger- 
manowT względnie Słowian.

Ponieważ kury nie znano wr Grecyi przed drugą 
pńłową VI. wieku — więc istnienie kury w Europie 
środkowej — nie możemy więc przyjąć, by znano kurę 
wr Europie środkowej przed Y. w. przed Chrystusem.

Za czasów Cezara znano już kurę w całej Galii, 
a nawet dostała się przez kanał do Brytanii.4)

Normandowie nie zajmywali się hodowlą drobiu, 
ponlesWaż wogóle nie hodowali zwierząt nie zdolnych do 
transportu. J (C. d. n.)

*) De re rustica III. IX. IG.
2) De re rustiea VIII. 2.
3) Dr Fryderyk Tsclmdi, Landwirtschaftlicłies Lesebuck, 

wyd. 5. Frauenfeld 1870, stu  12.
4) J. Loeser: Historya pojedynczych gałęzi gospodarstwa* 

Stuttgart 1801. Str. 130.
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Hodowla indyków.

Po kurach należą indyki do najpożyteczniejszego 
•drobiu.

Kto chce ze znacznym pożytkiem hodowoć indyki, 
musi być właścicielem kilku hektarów gruntu.

Leży bowiem w naturze indyka, że nie lubi być 
krępowanym — przeciwnie chce swobodnie jak  najdalej 
biegać. Kto posiada parę hektarów ziemi ornej i pastwisk, 
ten może liczyć na wielki zysk z hodowli indyków7.

Indyki w7olno biegając, starają się same o poży­
wienie przez trzy czwarte roku, tylko w zimie muszą 
być karmione.

Stadku, indyków żerują po łąkach i polach od świtu 
do zmierzchu — idą za oraczem i z pod pługa pilnie 
wyłapują wyorane robactwo a pędraki, czyli gąsienice 
chrabąszcza majowego, są dla nich przysmakiem.

Ponieważ są na świeżem powietrzu i w ciągiem 
ruchu, mają więc wyborny apetyt i zjadają dziennie 
takie masy robactwa, że aż się dziwić należy; dość po­
wiedzieć, że jeden indyk zje i strawi dziennie parę ki­
logramów robactwa. Robaki są pokarmem nader szybko 

 ̂ strawnym, więc indyk tra­
wi je  szybko i je  dalej.
Tylko wieczorem, nim się 
je  do stajenki zagoni — 
należy im dać porcyę ziar­
na, bo bez tego, z powodu 
jednostajnej żywności cho­
rują. Gdy się weźmie na 
irwagę, że indyk nie grze­
bie, tylko zbiera po wierz­
chu, musimy przyznać, że 
nawet wschodzącym zasie­
wam szkodzić nie może.
Można je  też śmiało wpu­
szczać do ogrodów warzy­
wnych, gdzie wielką oddają, 
przysługę, pożerając wszel­
kie robactwo, ślimaki i in­
ne szkodniki.

Pożytek z indyków 
jes t  wielki i powszechnie 
znany. Mięso indyków jest 
bardzo cenione jako deli­
katne i smaczne, pokup na nie jest znaczny przez rok 
cały. Wielką zale tą  indyków jest to, że są wyborowemi 
żywemi maszynami wylęgowemi — indyczce można i 30 
jaj kurzych podłożyć, wysiedzi je  znakomicie — bo tak 
jak  indyczka troskliwie i wytrwale jaja  wysiaduje, kura 
prawie nigdy nie zdoła.

W okolicach naddunajskich, a zwłaszcza koło Wie­
dnia, równie i w Hiszpanii radzą sobie właściciele trzó- 
dek indyków, a większych obszarów ziemi nie posiada­
jący, że wysyłają je pod dozorem pastuszka na wynajęte 
wspólne pastwisko, tak, jak to u nas robi się z krowami.

Można trzymać indyki i w więcej ograniczonych 
miejscach, nigdy jednak z takim pożytkiem jak na wię­
kszych obszarach.

Od hodowli indvków na większa skale odstrasza«/ 4 X 4

wielu trudność wychowania indycząt.
Indyki niestety w swych pierwszych tygodniach są 

bardzo czułe na zmianę temperatury, nie znoszą wilgoci, 
nagłego zimna, lub znacznego gorąca, ale przy racyonal- 
nej hodowli, przy nieco dobrej woli, można się ustrzedz 
od strat.

Stadko powinno się składać z indyka i około 10 
indyczek.

Nie należy trzymać indyków7 za ciężkich, ale śre­
dniej wagi — bo za ciężkie źle się niosą i nie dbają 
o młode.

Najpłodniejsze sa indyczki wTagi około 10 kg., in­
dyk zaś powinien w7ażyć 14 do 18 kg. Starać się należy 
o częste odnawianie krwi, dobrego indyka można jednak 
w stadku trzymać przez dwTa lata — nigdy nie należy 
dopuścić do parowania się jednogniazdek. (Dok. nast.)

Ocknijmy się!
Gdy się patrzymy na to codzienne życie handlowTe 

na prowincyi w naszych miastach, miasteczkach i wsiach 
zwłaszcza w dnie targowa, uderza w7 oko to, że nie znaj­
dziesz, choćbyś z świecą w ręku szukał, polskiego han­
dlarza drobiu. Cały handel drobiu spoczywa wT reku żydów7!

I nasuwa się wprost pytanie, dlaczego tak je s t?
Czy handel drobiu wT mia­
steczkach to monopol pe­
wnej garstki ludzi? Czy 
handlować drobiem, to mo­
że sztuka, której nasze tę­
pe głowry nie podołają? 
Albo pewnie taki interes, 
takie kupowanie i sprze-. 
dawanie nie popłaca? Nie 
w7 tych pytaniach trzeba 
szukać przyczyny; zło tkwi 
gdzieindziej; — brak nam 
przedsiębiorczości, b r a k  
nam tego zmysłu geszef- 
ciarskiego!

Wiele tu winno i spo­
łeczeństwa, że zamiast kie- 
rować młodzież naszą oboj- 
płci na tory handlu, zwła­
szcza nietkniętej do dziś 
gałęzi handlu drobiem, za­
przęga ją  i zmusza do 
ławy szkolnej w tym celu, 

by zrobić z niej dobrego manipulanta rządowego, ła­
dnie mówiąc, c. k. urzędnika, albo c. k. funkcyonaryu- 
sza państw7owrego. Winne wiele i nasze władze krajowe, 
które nie podjęły w tym kierunku żadnej inicyatywy.

Smutne to, gdy się widzi, jak chłopak 18— 19 le­
tni, który z powodu braku zdolności, czy tam innych 
przyczyn, utknął w 4 lub 5 klasie gimnazyalnej, pcha 
się do służby rządowej, mimo, że nie posiada najmniej­
szego powołania do tej służby.

Kolosalny procent młodzieży, która nie kończy 
szkół. Dla takich nie ma dziś innego pola do pracy, jak  
urząd, każda matka, każdy ojciec marzy o tern, by ich 
syn dostał się do „ urzędu “.

Jednostki o wielkiem zamiłowaniu do chowu dro­
bin i t. p., obdarzone wńelkiemi skłonnościami do han­
dlu spotykamy na każdym kroku w7 „urzędzie“.

Kośnie w ten sposób falanga „funkcyonaryuszy urzę­
du", a z nią rośnie ogólne zubożenie, lecz do handlu 
drobiu i produktów tej gałęzi handlu jak jaj i t. p. nikt 
się nie weźmie. (C. d. n.)

Włodzimierz Sokołowski.

INDYKI MAMUTY AMERYKAŃSKIE.
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Racyonalna hodowla drobiu, królików itp. wymaga 
koniecznie opieki władz państwowych, krajowych i mia­
stowych.

Zwracamy się do św. Magistratu m. Rzeszowa, by 
targ niedzielny na targowicy uregulował i opieką swej 
władzy otoczył. Prosimy o :

1. Nałożenie opłat od wymienionego drobiu, go­
łębi, królików etc., etc., choćby 2 hal. od sz tu k i ;

2. Przez cały czas targu trwającego w niedzielę 
od 6—9 z rana ustawić inteligentniejszego żołnierza po­
licyjnego, (którego o przepisach dotyczących drobiu 
i królików pouczyć możemy) żądać jednak będziemy su­
miennej interwencyi w wypadkach znalezienia i udowodnie­
nia z kradzieży pochodzącego okazu — w razie skonstato­
wania jakiejś choroby zakaźnej, dręczenia zwierząt, ma 
żołnierz policyjny postąpić wedle przepisów, a główną 
uwagę należy zwrócić na starozakonnego handlarza, sku­
pującego masowo gołębie i wysyłającego je do Njemiec.

Handlarz ten w sposób barbarzyński wpycha ku­
pione gołębie do ciasnej skrzynki, przyczem stare gniotą 
młode, jedną skrzynką nakrywa drugą, tamując przypływ 
powietrza, nakrywając skrzynki brudnymi szmatami, etc. 
etc., a w razie gdy kto szuka między tymi nagromadzo­
nymi gołębiami swoich zaginionych, chcąc je  odkupić, 
nie dość, że pokazać nie chce, ale arogancko odpowiada.

Na tego głównie handlarza, uprawiającego handel 
zawodowo, należałoby jak najwyższą opłatę nałożyć — 
ciągnąc bowiem znaczne zyski z tego handlu — powi­
nien za plac zajęty paczkami i handel wogóle zapłacić 
właścicielowi targowicy opłatę, jaką mu tenże wymierzy.

Ustanowienie opłaty nie obniży targu, przeciwnie, 
przyczyni się do podniesienia tegoż. Hodowca chcący 
zbyć parę gołębi lip. za 4 korony nie pożałuje 4 hal., 
ale ten, co sprzedaje śmiecie po 10 i 20 hal. nie będzie 
się na targ kwapił.

Czas najwyższy przestać traktować hodowlę drobiu 
i królików po macoszemu, ale przyjść z pomocą tej — 
zwłaszcza w czasach ostatnich rozkwitającej i u nas ga­
łęzi gospodarstwa domowego.

Pp. Radnym polecamy przeczytanie w „Hodowcy 
polskim“ artykułu p. t. „Hodowla drobiu“, znajdą tam 
czem w potężnej Romie, za czasów najwyższej jej po­
tęgi była hodowla i handel drobiem i jakie kolosalne 
zyski ciągnięto z tejże — dość powiedzieć, że Aufidyusz 
Lucro, który żył za czasów Pompejusa, miał rocznego 
dochodu z tuczenia pawi na rzeź 60.000 sesterców, a 
ponieważ sestercya na nasze pieniądze miała wartość 
około 25 hal. — można łatwo obliczyć ten olbrzymi 
dochód.

Za tuczonego drozda płacono w Rzymie 2 Iv 50 
do 3 koron.

Z upadkiem Rzymu, upadła i hodowla drobiu, nasz 
kraj nie kroczy ku upadkowi, przeciwnie, jest w pełnym 
rozwoju, pomagajmyż mu ile sił naszych.

Redakcya.
■8— M- II IM ■■ — BttB WWWWH— — W— W —

Kiedyż nareszcie Kraków, Przemyśl, Kołomyja, 
Nowy Sącz i inne większe miasta, założą Towarzystwa 
chowu drobiu, lub przystąpią jako filie do I. krajów. 
Towarzystwa chowu drobiu we L w ow ie?

R y ś  p o l s k i .
(Polnisclie Luclis-Taube.)

(Ciąg dalszy.)

Wymiary są następujące: 
od końca dzioba do czoła 21 mm.
„ „ „ „ kącika ust 27 mm.
„ „ „ „ środka oka 40 mm.
}, „ „ „ karku 60 mm.
„ „ „ „ końca ogona 380—400 mm.

rozpięcie skrzydeł wynosi 710 mm. 
obwód piersi 320 mm.
Głowa jest zazwyczaj gładka, rzadko ozdobiona 

czubkiem. Oko piękne, ognisto-czerwone, z czerwoną ob­
wódką. Nogi rzadko upierzone —  powinny być nie upie­
rzone, gładkie, czerwone, niskie. Powyżej kolan upierze­
nie winno też być kolorowe, a nie białe. Co do barwy, 
to stawiam ze względu na obecny postęp hodowli, nastę­
pujący podział:

1. R y s i e  o b i a ł y c h  l o t a c h  — po 8 — 10 lotów 
białych w obu skrzydłach.

a) jednobarwne: niebieskie z białymi pasami (głazy)
„ czarne z białymi pasami (kopciuchy)
„ czerwone, żółte i bronzowe, również

z białymi pasami — barwy rzadkie.
b) łuskowane, gdzie białe pióra na skrzydłach mają 

obwódkę kolorową. Im cieńsza ta obwódka i im regu­
larniejszy układ piór w rzędy równoległe na skrzydłach, 
tern jest gołąb piękniejszy i droższy. Łuskowane przy­
chodzą w kolorach niebieskim, czarnym, bronzowym 
i czerwonym.

2. R y s i e  o l o t a c h  b a r w n y c h :
a) jednokolorowe, t. j. upierzenia tego, co cały 

gołąb, a więc: niebieskie, czarne, bronzowe, czerwone, 
ż ó ł te ; wszystkie naturalnie z białymi pasami, które winny 
być równe i wyraźne.

b) łuskowane we wszystkich powyższych kolorach.,
3. R y s i e  o l u s t r o w a t y c h  ( ł u s k o w a n o - l o t y )  

l o t a c h  mają tylko rysie łuskowane i przychodzą we 
wszystkich kolorach.

Teraz następuje w broszurce dra Obfidowicza bar­
dzo szczegółowy opis rysi —- niemal każda plamka na. 
piórku jest opisana — nie przytaczam tych opisów, od­
syłając ciekawych do samej broszurki — tu  tylko za­
znaczyć muszę, że na nazwę „rysie karpackie^ nie k a ­
żdy się godzi, mnie np. lepiej się podoba nazwa rysie 
karpiate — przynajmniej łuski karpia, i łuski, czyli 
kolory na skrzydłach rysia są do siebie podobne — a 
twierdzenie, że rysie t. zw. karpackie pochodzą z K ar­
pat nie wytrzymuje krytyki, rysie wszystkie pochodzą 
z okolic pod Krakowem, zdała od Karpat, a że niektóre 
wyrodziły się w czarnolote, to nic łatwiejszego jak  przez 
krzyżowanie dojść do tak małej zmiany.

Sądzę, że naj właściwiej dzielić rysie wedle koloru 
lotów, białolote, niebieskie, czarne, etc. etc., wreszcie 
odróżnić odmianę dętych, co z krzyżowania z garłaczami 
pochodzi.

Im mniej nazw, tern dla danej rasy lepiej ; tak 
należy przyjąć nazwę siwek czarnodzióby i siwek biało- 
dzióby, a dodatki perłowy, miętowy, srebrny, etc. etc. 
wprowadzają' tylko zamęt — odcienia takie są i opisy­
wać je można, ale głównie powinno się patrzyć na wy­
bitną cechę: czy siwek ma dziób czarny czy biały, 
(Schwarzschnablige czy Weissschnablige Silberelster).
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Dlatego radzę podział rysi na dwie główne grupy, 
1. Ryś polski białolofcy i 2. Ryś polski ezarnoloty. 

Posłuchajmy jak dalej pisze dr Obfidowicz :
Ryś chowany w gołębnikach, gdzie jest dużo go­

łębi, nie wiedzie się dobrze — najlepiej trzymać tę rasę 
osobno w gołębniku (lub tylko z wielkiemi rasami) i urzą­
dzać dla każdej pary skrzynkę 1 m. długą, 35 cm. sze­
roką, wysoką i głęboką, przedzieloną na 2 przedziały.

(Dalszy ciąg nastapi.)

Hodowcy i amatorowie chowu drobiu zapisujcie 
się do Towarzystwa chowu drobiu — najlepiej każdy 
do  najbliższego Towarzystwa, lub tegoż filii.

Zajęcia około hodowli drobiu w lipcu i sierpniu.
~  — Dokończenie.

Wiele rad . możnaby udzielić na te miesiące dla 
drobiu — jednak szczupłość miejsca zmusza nas ogra­
niczyć się — dlatego przechodzimy do gołębi.

I tu czystość jest głównym warunkiem zdrowia go-
gołębniki czyści się i dezinfekeyonuje tak samo 

jak  kurniki.
Główną wagę kłaść należy na czystość gniazd — 

wiadomo, że w tej gorącej porze roku najwięcej gołębie 
młodych wywodzą, należy każde gniazdo po opuszczeniu 
tegoż przez młode wygotować lub wyparzyć w wodzie 
nasyconą sodą — w ten sposób zniszczy się pasożyty 
wraz z jajeczkami — zwłaszcza gniazda słomiane dre­
wniane skrzynki należy starannie wyparzać.

Z tego wzgj.edu gniazda wr postaci misek gipso­
wych są najlepsze, bo i nie parzą zbytnio i robactwo 
się nie ma gdzie zagnieździć — najlepszemi gniazdami 
są koszyczki słomiane do wypiekania chleba używane, 
byle były jak najczyściej utrzymywane,

Zwłaszcza na gołębie o krótkich dziobach rzucają 
się wszy i należy gołębie takie przynajmniej co 14 dni 
dobrze proszkiem perskim posypywać — przyczem podać 
mogę sposób według mego własnego pomysłu — ażeby 
proszek gołębiowi nie szkodził, wsadzam gołębia do wo­
reczka uszytego z perkalu — wprzód sypiąc do wore­
czka pewną dozę proszku, następnie lekko związuję go­
łębiowi woreczek na szyji, tak, ze głowa zostaje wolną; 
gołąb szamocząc się w woreczku, tak się dokładnie „na- 
proszkujei£, że na pewien czas wszy go się nie czepią. 
Po uwolnieniu gołębia z woreczka, puszcza go się na 
dach, by latając, nie nałykał się proszku.

M nieszkodliwość proszku dla ptaków, jak  zachwa­
lają kupcy i wytwórcy tegoż, wolno każdemu wierzyć — 
ale od czasu jak mi kanarek zdechł, gdy go służąca bez 
mej wiedzy proszkiem obsypała, wolę być ostrożnym.

Podczas upałów należy jak najczęściej gołębiom 
zmieniać wodę do picia, oraz podawać im w wygodnych 
płytkich naczyniach wodę do kąpieli, zaraz jednak po 
kąpieli wodę te usunąć, by jej nie piły, ho to ich zdro­
wiu szkodzi.

Dla zdrowiak gołębi nale/y im dawać do naczyń, 
w których się podaje wodę do picia zardzewiałe żelazo, 
do jedzenia zaś prócz zwykłych ziarn sypać im nasienie 
lnu, siemienia i rzepaku — nasienia takie olej zawiera­
jące, przyczyniają się do połysku i czystości barwy piór.

Młode wykarmione, gdy już same dobrze jedzą, 
należy od starych oddzielać, a bardzo dobrze jest t r z y ­
mać osobno samce, a osobno samice, o ile naturalnie 
da sie odróżnić.

Należy znaczyć inaczej samce, inaczej samice, by 
później nie mieć kłopotu, a zwłaszcza kto ma większą 
ilość gołębi nie może wszystkich znać — czasem chce 
ktoś kupić, n. p. samca, należy zaraz wybrać — przez 
pomjdkę da mu się samicę i potem ma się z tego nie­
przyjemności; otóż należy np. młodemu samczykowi na­
łożyć na nóżkę czerwony pierścionek a samiczce zielony, 
inni znowu znaczą w ten sposób, źe samcom nakładają 
na prawą, a samicom na lewą takie same obrączki.

Znaczenie gołębi jest ważne i ze względu na ewen­
tualną kradzież, ja  znaczę n. p. w ten sposob, że pod 
prawem skrzydłem odbijam stampilię z mojem nazwi­
skiem, pod lewem zaś stampilię „Hodowcy polskiego^; 
trudno przypuścić, by handlarz wyrwał oba skrzydła — 
musi je  trzymać tak długo, dopóki się nie wypierzą — 
a to mu się me opłaci.

Tylko czarnych gołębi nie można znaczyć stampi- 
lią. ale są na to inne sposoby.

Wiadomo, że istnieją dwa sposoby zakładania pier­
ścionków — pierścionki zamykane na zawiasee, można 
zawsze zapiąć i odpiąć —  zaś pierścionki z ;eanego ka­
wałka musi się młodym założyć w 8 do 10 dniu, po- 
czem nóżka grubiejąc, nie dozwala zdjęcia pierścionka.

Rozmaitości.

rarg królików w Krakowie. Będąc przed trzema 
tygodniami w Krakowie na targu królików, dzielę się 
z szanownymi czytelnikami tem co tam widziałem.

Targ odbywa się w niedzielę między godz. 8 a 10 
był silnie ożywiony.

Zdumiałem się zobaczywszy taką ilość królików, 
było bowiem jakich 200 do 300 sztuk. Na targ wywożą 
króliki włościanie z okolicy Krakowa i tak, jak gdzie 
indziej widzimy wywożony drób w kojcach, koszykach, 
lub pakach, tak tutaj króliki.

Przeważną część targu stanowiły króliki białe, lecz 
nie takie małe, jak gdzie indziej, bo sztuka na sztukę 
3 do 4 kg., drugie miejsce zajmowały szeki barany, 
zadziwiająco wielkie, do 5 kg. wagi, mało było belgij­
skich, lub fiandrów, i trzy partye srebrzystych również 
•wielkie, lecz jasnego odcienia.

Cena tych królików była bardzo przystępna, bo za 
dużego królika białego do zabicia o wadze ponad 3 kg* 
płacono 1 K do K 1.50, zależnie od jakości i te kupo­
wały kucharki do zabicia — a sprzedano tych powa-
ł • i  * fzna

Tu muszę zaznaczyć, że kupowanie do zabicia kró­
lików zawdzięczać należy p. Jerzemu Kraskowskiemu 
w Krakowie, który nieocenione usługi oddał sprawie kró­
liczej, propagując nietylko słowem i piórem o hodowli 
tych zwierząt, lecz i czynem, bo jak się przekonałem, 
kazał sporządzać w domu bezinteresownie potrawę ;ak 
królik w galarecie, a oddając je  jednemu restauratorowi, 
kilkaset porcyi dziennie spożywano, co spowodowało usu­
nięcie przesądu, co do słodkości mięsa króliczego, a zje­
dnywało amatorów, a nawet smakoszów.

Za króliki rozpłodowe trzeba było dać 2 do 3 K : 
kupiłem ładną półkrwi samicę flandryjską za 3 korony
0 wadze 4 i pół kg. kotną. Srebrzyste były droższe
1 mało kupowane, chociaż wielkie sztuki.

Skórki królicze sprzedawano i kupowano zależnie 
od jakości po 10 bal., aż do 40 i 00 h. za sztukę —  
szczególny pokup mają białe skórki. Go do skórek, ob­
mówię sprawę obszerniej w następnym numerze.
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Ogólne wrażenie z tego targu wyniosłem bardzo 
dobre, na widok tych właściwych producentów7 królików 
tj. wieśniaków.

T y l k o  w i e ś n i a k  m o ż e  h o d o w a ć  t a n i o  k r ó ­
l i k a  i z k o r z y ś c i ą  d l a  s i e b i e ,  t y l k o  w i e ś p i a k  
w y w o ż ą c  k r ó l i k i  n a  t a r g ,  m o ż e u s u n ą ć  d r o g i e  
m i ę s a  i n n e ,  dlatego też cała akcya naszych Towa­
rzystw powinna się zwrocie na wieś i tem f o r s o w a ć  
co  s i ł  s t a r c z y ,  b y  k r ó l i k a  n a  t a r g u  u j r z e ć !

A . Kukura.
Fattingera pokarm dla kurcząt. Ponieważ robiłem 

próbę żywienia kurcząt pokarmem Pattingera, przeto nie 
od rzeczy będzie wspomnieć o niej.

Do szczególnie nośnych kur moich, z których ka­
żda znosi rocznie 140 do 160 jaj, użyłem koguta Langs- 
bana z zamiarem, aby otrzymać większy trochę przychó­
wek, zatrzymać to samo upierzenie połyskująco czarne, 
a nie zepsuć nośności i wytrwałości na zimno i inne 
zmiany atmosfery.

Z tego otrzymałem 23 maja 11 sztuk, jak obecnie 
już poznać można 2 koguciki i 9 kureezek.

W tym roku użyłem po raz pierwszy Fattingera 
pokarmu, a rezultut był znakomity.

Przyrządzałem ten pokarm, w7 ten sposób, że po­
trzebną ilość pokarmu skrupiałem zbieranem mlekiem, 
i w stanie kruchym podawałem kurczętom począwszy 
od drugiego dnia po wylęgu, gdyż w7 pierwszym dniu 
uie daje się jeść nic. Jako napój służyło rówmież mleko. 
W pierwszych czterech tygodniach dostawały 6 do 8 
razy dziennie jeść, później 4 lub 3 razy zaleznie od 
tego, czy słota lub pogoda była, przytem miały wolny 
wybieg na podwórze i ogród, wychodziły o 4 rano, a sia­
dały o 4 lub 5 po południu. Rezultat dotychczas taki, 
że już po trzech tygodniach wszystkie były kompletnie 
upierzone, sześciotygodniowa ważyły 40 do 50 dkg. —• 
obecnie 60 do 70 dkg. silnie zbudowane, a upierzenie 
coraz piękniej połyskujące, czarne. Ponieważ pokarm 
Fattingera ma i na późniejszą nośność bardzo dodatnio 
oddziaływać, przeto nie omieszkam napisać o dalszym 
rezultacie.

Przyznać trzeba, że mając pokarm Fattingera nie 
ma się żadnego kłopotu w7 wyszukiwaniu domieszek i przy­
mieszek różnego rodzaju, a jak chciwie jedzą kurczęta, 
tb satysfakeya patrzeć. A , Kukura .

Ulgi dla królików. Magistrat lwowski rozpatrywał 
na jednem z ostatnich posiedzeń prośbę przedsiębiorców 
pierwszej hodowli królików we Lw-owle o ulgi co do 
przymusu rzeźnianego i oględzin mięsa króiiczego. Idąc 
za wywodem proszących, że celem hodowli królików jest 
dostarczenie mieszkańcom tańszego a dobrego mięsa i że 
przymus rzeźniany musi z konieczności spowTodow7ać po­
drożenie tego mięsa, magistrat postanowił zaproponować 
Padzie miejskiej, ażeby dla próby zwolnić króliki od 
przymusu rzeźnianego na przeciąg jednego roku. Znaczy 
to, że króliki celem ich bicia nie będą musiały być 
transportowane do rzeźni, lecz mogą być zabijane na 
miejscu w hodowli. Rzezalnia jednak, to jest ubikacya, 
w której bicie będzie się odbywrać, musi być urządzona 
hygienieznie, inieć podłogę betonowrą i ściany boczne do 
w7ysokosci półtora metra pokryte betonem lub blachą.

Również dla oględzin mięsa na targ przeznaczone­
go nie potrzebuje ono być transportowane do rzeźni, 
lecz oględziny weterynarskie będą się odbywać na miej ­
scu w hodowli, lub też w lokalu sprzedaży, czy to w skle­
pie, czy na straganie w mieście.

Dla reklamy i zachęty ludności do nowrego arty­
kułu spożywczego, proponuje magistrat zezwolić także

na ustawienie w parku Kilińskiego klatek z okazami; 
wypasionych królików. Nadto wnosi magistrat o zezwo­
lenie przedsiębiorcom królikarni r.a zbieranie jarzyn 
i zieleni w rynku i na placach targowych, dalej odpad­
ków liści, pęczy i drobnych gałązek w ogrodach publi­
cznych i na plantacyach. Odpadki te są przeznaczone 
na karmę dia królików7.

Królikarnia w sierpniu. Jakkolwiek w tym roku 
mało upałów było, mogą one być w sierpniu, za-, 
tern czyścić stajenki co tygodnia i skraplać wTodą z do­
datkiem kreoliny. Stajenek nie przepełniać młodymi, 
czem więcej miejsca do biegania, tern lepiej. Jeśli wy­
padnie rzut, zaraz drugiego dnia oglądnąć, czy nie ma 
nieżywych, to samo powtarzać codziennie, gdyż jedno 
nieżywe, może całe gniazdo zniszczyć. Mamy ,uż ow7oce 
wrprawTdzie nie dojrzałe, ale stanowią one przysmak dla 
naszych ulubieńców7, tylko nie dawać spleśniałych lul> 
nadpsutycb. Owoce można także podawać gotowane z do­
mieszką gry su jęczmiennego, zarobione na gęsto. Należ}" 
zbierać zioła aromatyczne suszyć w cieniu i przechować 
na zimę, co podnieca apetyt.

Samice po raz ostatni pokrywać, bo po wykarmie- 
niu rnlodycb muszą już cdpcczywTać. A . K.

„Hodowcy polskiem u!“
*

Widząc w „Hodowcy “ wierszyk Kakury, 
Próbuję sił mych, no i piszę wtóry;
Może to i dziwne, że my pocztowcy 
Chętnie do polskiego lgniemy Hodowcy.
Ja  tutaj w Mościskach, zw7anych fujarami. 
Zajmuję się także chętnie kurami.
Dotąd nie znając pisma fachowego 
Nie mogłem chow7ać nigdy coś dobrego.
Dziś otrzymawszy numer okazowTy 
Zaraz poszedłem po rozum do głowy,
Że z hodowli kur kaczek, gołębi, królików7, 
Możnaby kupić kilka par bucików7.
Jako przyjaciel „Hodowrcy polskiego",
i

Życzę mu szczęścia, wszystkiego dobrego!
A zaś staraniem mojem zawsze będzie 
Zyskać przyjaciół dla „Hodowcy" wszędzie.
V końcu życzę, t y  za dwTa miesiące 
Prenumerata liczyła tysiące!

Edward Korner
Mościska.

Odpowiedzi Redakcyi.

P a n  F .  R.
1. Broszurę dra Obfidowicza p. t. „Polskie gołębię rasowe 

i ich chów" dostanie Pan w Redakcyi „Hodowcy drobiu" Lwów.
E octanow skiego 33, wyszła bowiem nakładem tej Redakcyi.

*

2. Cd do dzieła traktuiacego o gołębiach, to oprócz dzieła 
p. t. „Gołębię" Pietruskiego, które obecnie drukujemy w „Hodowcy 
polskim" — nie je s t  nam znane dzieło takie w polskim jeżyku. — 
Niemieckich jes t bardzo wiele — jeżeli pan sobie życzy, możemy 
podać ich tytuły i skad sprowadzać należy.
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O G Ł O S Z E N I A .
Inseraty obliczamy jednorazowo, cala strona 25 kr., %  strony 14 kr. 
ł /4 str. 8 kr., i/8 str. 4 kr., y 16 str. 2 kr., V«2 1 kr. Przy sześcio-
krotnem powtórzeniu udzielamy 10%, przy dwunastokrotiiem po>vtó- 
rzeniu 25% opustu. Przyjmujemy zamówienia tylko firm solidnych,. 
M etylko artykuły tyczące sie hodowli można w naszein piśmie korzy­
stnie inserować. Tylko z góry zapłacone inseraty beda umieszczane. 
Każdy ingerujący otrzymuje numer gratis. — W drobnych ogłoszeniah 

każde słowo lub liczba kosztuje 6 halerzy.

Ponieważ w piśmie fachowem wielu obcych inserować sie będzie —
umieszczamy przekład niemiecki.

Die Inseraten werden bereclmet: Einmalig: fiłr die ganze Seite 25
Ki\, fiir die hałbe Seite 14 Kr., %  Seite 8 Kr., 1 § Seite 4 Kr., Vlfi 
"Seite 2 Kr., 1/ 3i Seite 1 Kr. Bei sechsmaliger Wiederholung gewahren 
w ir 10%, bei zwólfmaliger 25%  Rabbat. Es werden Annoncen nur 
von sob den Firmen angenoinmen, in unserem Blatte kann man auch 
andere nicht nur Gefiugelzucht betreffende Anoncen —- yorteilhaft an- 
bringen las sen Kur im Yoraus bezahlte Anoncen werden angenommen. 
Jeder Inserirende bekommt die betreffende Kummer gratis. In den 
kleinen Anzcigen kostet jecles W ortoder Zalil 5 Heller. Die deutschen 

Inseraten werden unengeltlich ins Polnische ubersetzt.

Sprzedam dubeltówkę „Lanka- 
ster" 12 kał. niemieckiej mar­

ki, dobry strzał za 80 koron.
Sprzedam lub zamienię za 

-drób i za wszystko instrument mu­
zyczny „W I K T O R Y  A" z 12 
nutami za 100 K Pozytywkę do 
uczenia ptaków za 10 koron.

Rower marki Styria-Puch — 
całkiem dobrze utrzymany do sprze­
d a n ia  za 100 koron.

Pies samiec „Wdczy szpic" 
i v 2 roczny, z wspaniała grzywka, 

4  wszelkiemi zaletami za 50 kor., 
ub zamiana za drób.

Sprzedam OT japońska kró­
licę ob. r. i młode japońskie pier­
wsza za 10 koron, młode po 1 K 
za miesiąc.

Zgłoszenia przyjmuje Towarz.
<chowu drobiu f il ia Rzeszów.
* ______

samczyków królików srebrzy- 
D  stycli czysto rasowych 4 mi es. 
po wyjątkowo niskiej cenie 4 kor. 
za  sztukę. Wiadomość w Iledakcyi 

„Hodowcy polskiego."

Zamienie 3 srebrzyste samce na 
3 samice 3 do 4 miesieczne. 

A iadomość w Redakcyi „Hodowcy 
polskiego."

Rozpłodowe kródki rasy olbrzy­
mów belgijskich we większej 

ilobci do oddania. — Adres Lwów 
Gródecka, 34 S S -  ł P -

Klipie 3 kurki srebrne Wyan- 
dotv z wylęgu marcowego lub 

kwietniowego. Jan  Rartuzel w Gło­
gowie.

Znaczna ilość klatek króliczych 
systemu Falkowskiego jest ta­

nio do nabycia. Zgłoszenia przyj­
muje Redakcja.

Tanio sprzedam 1, 6 Houdanów 
z r. 1906 chów własny — jaja  

importowane z Węgier — czysto 
rasowe i bardzo niesliwe — cena 
za sztukę 5 koron opłatnie. Sprze­
d am  tanio 8 młodych kur rasy 
iloudan. Jan  Bartuzel, Głogów.

Z powodu wyjazdu sprze­
dało tanio trzy kury Wyan- 
dottes białe prima, — parę 
Yokohamów, kwietniowe ko­
guty Minorek czarnych, kur­
częta Wyardottes białe w ró­
żnym wieku, kwokę z Wyan- 
dotami złotem1 prima i dwie 
p a r t  karłów japońskie!) Oha- 
ho-Butschi z maja. Poszlę 
do oglądnięcia bliżej listo­
wnie. Eustachy Juras, Lwów, 
Kochanowskiego 52a.

H O  ,3 T

Hodowla Wyandotów srebniych 
złotych i białych, czarnych 

Minorek, Pekirgów, Mamutów a- 
meryk., gołębi: rysi polskich, k ra­
kowskich, karpackich, niebieskich 
i żałobników, siwków krakowskich 
i polskich, koreniarzy, mieć będzie 
w terminie jesiennym przychówek 
do zbycia. — Hodowla Wyandotów,  

Rzeszów, Przybyszówka

p  1 1  specyalitćty, ustami 
U l l f i  uczone, 2—3 pieśni 

ład n e  g w i z  daj  ą ce  
polecam w każdej porze i pod 
wszelką gwarancją jak najta­
niej. Fryderyk ŚAUER, Wie­
deń IX. Nussdofersrrasse 34.

Adolf Henn
Wien, X/3 Fa^oritenst-asse K r 135 

(we własnym domu)
Zakład hodowlany i eksport 

żywych zwierząt
Premiowany najwyższymi nagroda­
mi. — Rozsyłka na wszystkie stro­

ny i w każdej porze roku.
#

f / l  J .I prawie nowaKatka f  xtviv47Rdwie klatki a<b 
spustu tanio do sprzedania. 
Wiedeń III. Hafengasse 24. 

III. piętro drzwi Nr 4.

Handel zoologiczny 
G. FINDE1SA

Wiedeń I. Wollzeile 25.
Rozsyłka na wszyskie strony pod gw arancja żywego przybycia (z wy­
jątkiem ryb). Polecamy: 3 i 4 miesieczne j a - m n i  t Ł . 1 ,  czysto 
rasowe psy po 30 koron — sula od 16—24 koron. 
r i © r y  samce 30—40 koron, suczki 12—16 kor Black and tan  
teriery, czarne, psy po 20, suki po 16 kor. Koty angora białe po 30 
koron. Kakadu z Molukków 120 kor. Ara ni-bieska z żółtem podbrzu­
szem 60 kor. Gołębie: maltańskie białe para 10 kor. Szmalkadzkie 
murzynki para do 20 kor. Kapucyny po 8 kor. Angielskie garłaczc 
niebiesko-białe po 15 kor. Pawiaki białe po 6 kor., niebieskie z  b ia­
ły tui pasami po 10 kor. WiedeńsKie wywroty niebiesko-gąskowate po* 
3 kor. Ozdobne ziemby z krajów podzwrotnikowych, bardzo małe p t a ­
szki, zięby motyle, sroczki szare astrildy, zieby-tygrysy, zieby-żebry, 
ezarnogłcwe zakonniczki etc., etc. para 4 de 7 kor. Szaroglowe papu­
żki po 6 kor. Młode krokodyle 2 0 —25 cnt. długie dobrze zrace l r —16 
kor. W ielki wybór płazów i rvb do akwaryów.

drobiu, gołębi, królików etc.
odbędzie się

2 8 ,2 9  i 30 września br. 
w Rzeszowie

staraniem

są pod względem jakości i n ieby­
wale niskiej ceny niedoścignione.

NAJWIĘKSZA FABRYKACYA 
= =  AUSTRO WĘGIER! =

Wyłączną sprzedaż u

H. HOROWITZU W. WOLFIANA
w Rzeszowie.

fi. Filii lwowsR. Towarz. c h o n  ftraBio etc. 
w ogrodzie „Sokołâ .

Wszystkich P. T. Hodowców upraszamy ze swej stroni 
o jak  najliczniejszy udział w wystawie.

Wszelkich informacyi co do wystawy udziela sekre­
tarz filii rzeszowskiej p. Włodzimierz Sokołowski w Rze­
szowie.

Program i deklaracye załącza się do niniejszego mi-*
meru.



* 8. „ H O D O W C A  P O L S K F Nr 4 .

w amerykańsld w Rzeszowie, przy
ł —̂  “# •  ul. 3-go Maja. — Dogodna schadz-
£  3  C d i  1 . Prz e i e z dnych i miejscowych.

Obszerna hala piwna. — Każdego 
czasu świeże piwo pilzneńskie i okocimskie. — 
Przekąski zimne i gorące. — Obsługa szybka. 

rB ^ “ Ceny umiarkowane.
^  *. >4 h- , ,y* «• • y  * i, *4, tfżjźrif Te* ' f i r  ■ ‘)x

w* /-V‘ , ^  " •’ nU */.-■ y

W A R SZA W A  KRAKÓW

WYTWORNE PISMO ILLUSTROWANE
TYGODNIOWE

J J
SW1AT a

illustruje piórem, rysunkiem i aparatem fotograficznym naj­
ciekawsze momenty bieżącego życia w7 dziedzinie sztuki, lite­
ratury, zjawisk społecznych, obyczajowych, politycznych, na­
ukowych. Drukuje stale powieść wybitnego polskiego autora, 
krótkie nowele i poezye, Zamieszcza karty albumowe z re- 
produkcyami dzieł sztuki. W każdym numerze około 50 ilu-

stracyi.
Prenumerata kwartalna Q  l Ł C T O l l  z przesyłka. 

NAKŁAD w7 Królestwie i w (daticyi 15.000 egzemplarzy.

Abonenci „Światau otrzymują l 3 0 a S ] p ł 2 V t 3 3 L i O

„Album sztuki poi i"
wydawnictwa artystyczne, ukazujące się zeszytami kwartał- 
nemi. Każdy zeszyt ozdobnie oprawny, zawiera 3—5 koloro­
wych reprodukcji najcenniejszych dzieł sztuki, naklejanych 

na kartonach i zaopatrzonych tekstem objaśniającym.

„ŚW!AT“
ADRES obu wydawnictw:

— Kraków, ulica Zyblikiewicza 1.
4 V ,t»v

Prawnie ochroniono. Wszelkie naśladownictwo karygodne.
Jedynie prawdziwy jes t tylko

B a l s a m  T h i e r r y ’ e g o

z zieloną marką ochronną zakonnicy. 
12 małych, lub 6 podwójnych flaszek, 
albo 1 wielka specyalna flaszka z pa- 

tentowanem zamknięciem 5 koron.
THIERRYEGO M A Ś Ć  CENTYFOLIOWA
przeciw wszystkim, nawet zastarzałym 
ranom, zapaleniom, zadraśnięciom itd.

3 słoiki tylko kor. 3 6 0 .  
Wysyłka tylko za pobraniem pocztowem, 

lub zapłatą z góry
Te dwa środki domowe uznane i osławione sa 
jako najlepsze. Zamówienia należy adresowrać:

Aptekarz A. Thierry w Pregrada, obok Rohitsch Sauerbrunn.
Do nabycia we wszystkich aptekach. Broszury z tysiączne- 

mi podziękowaniami gratis i franco.

I IC H  D iE N

AlleinechferBalsam
IBS der Schutzengtl-Apotheke 

des
A. Thierry in Pregrada

bet Robibeh-SauerbruntL

Kury er™
Lwowski

wychodzi

razy dziennie
w objętości o 4  stronice większej 
aniżeli w roku przeszłym. *  *  *  *

Poranne wydanie „Kuryera lwowskiego^ za­
myka się nad ranem, skutkiem czego mieści ono 
wiadomości o faktach, jakie zaszły w wieczornych 
godzinach i w ciągu nocy. Natychmiastowa ekspe- 
dycya tego wydania wczesnymi rannymi pociągami, 
umożliwia dostarczenie pisma tego samego dnia 
rano, bądź przez pocztę, bądź przez biura dzien­

ników.
Numer główny „Kuryera lwowskiego“ objęto­

ści dotychczasowej, oddaje się pod prasę już o go­
dzinie 2 po poł. i wysyła natychmiast po południo­
wymi pociągami pospiesznymi, tak, iż dochodzi on 
do rąk czytającej publiczności jeszcze tego same­

go dnia.
Główna ekspedycya pisma dla abonentów'opła­

cających koszta jednorazowego doręczania, odbywa 
się po południu, obu wydań porannego i po połu­
dniowego razem, na życzenie wysyła się „Kuryera“ 
dwurazowo, zaraz po wyjściu z pod prasy, za oplata 
drugiego porta poczt., miesięcznie o 50 h. więcej.

 ̂ Świeżo sprowadzona maszyna rotacyjna skraca 
i*czas druku do minimalnych granic, a nowo zorga­
nizowana służba telegraficzna i telefoniczna umo­
żliwia odbieranie najświeższych wiadomości aż do 
ostatniej chwili przed zamknięciem numeru.

Wybitne siły publicystyczne i literackie biorą 
udział w rozmaitych działach pisma. /

Mimo znacznego powiększenia rozmiarów wy­
dawnictwa. prenumerata „Kuryera lwowskiego^ nie 
uległa żadnej podwyżce. Wynosi ona z jednorazo­
wa dostawa do domu Iv 2*70 miesięcznie, a kwartał- 
nie K 8 — z dwurazową dostawą miesięcznie K 
3*20 — kwartalnie K 9*50.

* Adres:

K U R Y E R  L W O W S K I
Lwów, Chorążczyzna 10.

u
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Odpowiedzialny redaktor Em il S c h a y e r . Z drukarni I.ęona Pillera w Rzeszowie.


